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Znaczenie dla Polski Międzynarodowego 
Banku Rolniczego.

Rolnictwo polskie znajduje się obecnie w bardzo 
ciężkich stosunkach finansowych. W związku z 
deficytową gospodarką, jaka jest zjawiskiem po- 
wszechnem w większości gospodarstw rolniczych, 
ogólna suma narosłych zobowiązań rolnictwa do
chodzi i w Polsce do niebywałej dotychczas wy
sokości, która — wedle ostatnio przeprowadzo
nych obliczeń — wynosi z tytułu różnych należno
ści około 1 miljarda złotych. Na sumę tę składa
ją się przedewszystkiem zobowiązania rolników w 
instytucjach kredytowych, dalej należności skła
dek ubezpieczeniowych, oraz przypadające płat
ności podatków państwowych i komunalnych, któ
re to pozycje łącznie wzięte, wynoszą już same 
około 900 miljonów złotych.

Dlatego też powstanie na horyzoncie spraw rol
niczych tak wielkiej instytucji, jak Międzynaro
dowy Bank Hipoteczny Kredytu Rolniczego, zor
ganizowany pod egidą Rady Ligi Narodów, staje 
się i dla rolnika polskiego faktem niezmiernie po
żądanym. — Na konwersję bowiem tej poważnej 
kwoty krótkoterminowych należności, jaką obcią
żone jest łącznie rolnictwo w Polsce, potrzebować 
będzie ono w najbliższym czasie conajmniej kil
kuset miljonów złotych, przyczem suma ta, oczy
wiście, musiałaby być rolnictwu udzielona w for
mie długoterminowego kredytu. Znalezienie źró
deł takiego kredytu byłoby rzeczą dość trudną. — 
Natomiast jeżeli chodzi o genewski Międzynarodo
wy Bank Rolniczy, to już w pierwszym okresie je
go działalności emisja obligacyj na pożyczki rolne 
będzie mogła — jak wiadomo — osiągnąć sumę 
100 miljonów dolarów, — a zatem Bank ten stano
wi to właśnie źródło, z którego moźnaby potrzebny 
kredyt zaczerpnąć.

Chodzi o zdanie sobie sprawy, w jakiej mierze 
kredyt ten osiągalny jest dla polskiego rolnictwa. 
Oczywiście, o korzystaniu z kredytu Międzynaro
dowego Banku Rolniczego zabiegać będzie kilka
naście państw rolniczych. Udział Polski będzie 
więc dość ograniczony. W każdym jednak razie 
wolno się liczyć z tern, że przypuszczalnie będzie
my mogli otrzymać pożyczkę w wysokości około 

15 miljonów dolarów, t. j. około 135 miljonów zło
tych, co, oczywiście, w porównaniu z zapotrze
bowaniem polskiego rolnictwa stanowi sumę za- 
małą na całkowite uzdrowienie jego stosunków 
finansowych, ale co w każdymbądź razie stanowi 
poważną pomoc, która powinna przynieść rolnic
twu niewątpliwą ulgę. Obok bowiem zasilenia 
rolnictwa kredytami z tego źródła, rów ?ź i nasze 
krajowe towarzystwa kredytowe ziems’. e w dal
szym ciągu emitować będą swe obligac 2 i udzie
lać, jak dotychczas, kredytu długotei nowego 
ziemskiego. A nie są to sumy małe, gdyż towarzy
stwa te w 1928 r. udzieliły takiego kredytu na su
mę 215 milj. zł., w 1929 r. — na sumę 150 milj. zł., 
a w 1930 r. — na sumę 105 milj. złotych.

Niezmiernie ważną sprawą w całokształcie za
gadnienia międzynarodowego kredytu rolniczego 
jest sprawa jego oprocentowania. Nasze obliga
cje kredytowe ziemskie oprocentowane są od 4 do 
5 od sta. Jest to normalne oprocentowanie, sto
sowane do ziemskich obligów hipotecznych. Po- 
wstaje pytanie, czy Międzynarodowy Bank Genew
ski zdecydowałby się wypuścić swe obligacje tak 
nisko oprocentowane? — Wprawdzie statut tego 
Banku powiada wyraźnie, że oprocentowanie po
życzek musi być najdogodniejsze, a więc powinno 
być jaknajniższe. Wszystko jednak będzie zależa
ło w praktyce od stanowiska, jakie wobec nowych 
międzynarodowych obligacyj zajmie kapitał. W 
razie, gdyby kapitał na rynkach międzynarodo
wych zaczął z zastrzeżeniem odnosić się do gwa- 
rancyj, jakie sobą reprezentować będzie Między
narodowy Bank Genewski, to za ryzyko umiesz
czenia swych pieniędzy w obligacjach tego Banku 
kapitaliści niewątpliwie żądaliby daleko wyższych 
odsetek, które mogłyby dojść nawet do 9 proc., co 
oczywiście stanęłoby w sprzeczności z celowością 
organizowania międzynarodowego kredytu rolni
czego co do uwolnienia rolnictwa od wysokich od
setek zniweczony. Wolno mieć jednak pełną na
dzieję, że pożyczki rolnicze przypłyną do nas z 
tego nowego źródła międzynarodowego na bardziej 
dogodnych warunkach.
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N a l e ż y  p o z a t e m  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  s t o s u n k i f i 

n a n s o w e ,  i s t n i e j ą c e  w  n a s z y c h  k r e d y t o w y c h  t o w a 

r z y s t w a c h  z i e m s k i c h . J a k  w i a d o m o ,  M i ę d z y n a r o 

d o w y  B a n k  G e n e w s k i m o ż e  n a  p o d s t a w i e  s w y c h  

u p r a w n i e ń  s t a t u t o w y c h  ż ą d a ć  w p r o w a d z e n i a  p e 

w n y c h  z m i a n  w  u r z ą d z e n i a c h  p r a w n o - e k o n o m i c z 

n y c h  k r a j u , k t ó r y  z a b i e g a  o  u z y s k a n i e  p o ż y c z k i .  

J e ś l i  c h o d z i  o  p o l s k i e  p r a w o  h i p o t e c z n e , s t o i  o n o  

n a  p o z i o m i e z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i m . N a t o m i a s t  

n a s z e  u s t a w o d a w s t w o  a g r a r n e ,  w  p u n k t a c h  d o t y 

c z ą c y c h  o g r a n i c z e ń  p r a w a  p o s i a d a n i a  n a  r o l i  i o -  

b r o t u  z i e m i ą ,  m o ż e  n a s u n ą ć  p e w n e  t r u d n o ś c i . P o 

z a t e m  r ó w n i e ż  t r u d n o ś c i  —  i  t o  n a j w i ę k s z e  b o d a j  

—  p r z y  o s t a t e c z n e m  z a ł a t w i a n i u  s p r a w  m i ę d z y n a 

r o d o w y c h  p o ż y c z e k  r o l n i c z y c h  m o ż e  w y w o ł a ć  n i e 

u p o r z ą d k o w a n i e  s t o s u n k ó w  f i n a n s o w y c h  w  p o l 

s k i c h  t o w a r z y s t w a c h  k r e d y t o w y c h  z i e m s k i c h .

W s k u t e k  b o w i e m  t r u d n e j s y t u a c j i r o l n i c t w a ,  

z a l e g ł o ś c i  r a t a l n e  w  t y c h  t o w a r z y s t w a c h  w y n o s i 

ł y  p r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i s u m ę  6 0  m i l j . z ł . , s t a 

n o w i ą c e  p r z e s z ł o  1 1  p r o c , o g ó ł u  n i e z a m o r t y z o w a -  

n y c h  p o ż y c z e k  w  l i s t a c h  z a s t a w n y c h , w y d a n y c h  

p r z e z  t e  i n s t y t u c j e . W  z w i ą z k u  z  t ą  t r u d n ą  s y t u 

a c j ą  f i n a n s o w ą , t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e  z i e m s k i e  

w  W a r s z a w i e  i  w e  L w o w i e ,  c h c ą c  w y w i ą z a ć  s i ę  z e  

s w y c h  z o b o w i ą z a ń  w o b e c  w ł a ś c i c i e l i  l i s t ó w  z a s t a 

w n y c h ,  p r z y s t ą p i ł y  d o  e m i t o w a n i a  n o w y c h  o b l i g a -  

c y j . N a  f a k t y  t e g o  r o d z a j u  —  w ł a d z e  M i ę d z y n a 

r o d o w e g o  B a n k u  G e n e w s k i e g o  z w r ó c ą  b e z  w ą t 

p i e n i a  u w a g ę  p r z y  u d z i e l a n i u  r o l n i c t w u  p o l s k i e m u  

p o ż y c z e k  z a  p o ś r e d n i c t w e m  n a s z y c h  t o w a r z y s t w  

k r e d y t o w y c h .

D l a t e g o  t e ż  b y ł o b y  r z e c z ą  n i e z m i e r n i e  p o ż ą 

d a n ą , a b y  p o l s k i e  i n s t y t u c j e  z i e m s k i e g o  k r e d y t u  

d ł u g o t e r m i n o w e g o  j u ż  t e r a z  p r z y s t ą p i ł y  d o  e n e r 

g i c z n e g o  u z d r o w i e n i a  s w y c h  f i n a n s ó w . J e s t t o  

s p r a w a  o  t y l e  w a ż n a ,  ż e  o p ó ź n i e n i e  t e j  s a n a c j i  m o 

ż e  s p o w o d o w a ć  u s u n i ę c i e  P o l s k i  n a  d a l s z e  m i e j s c e  

w  p r z y d z i a l e  p o ż y c z e k  p r z e z  n o w o p o w s t a j ą c y  

b a n k  m i ę d z y n a r o d o w y .

R o z w a ż a j ą c  t e  w s z y s t k i e  o k o l i c z n o ś c i ,  s t w i e r 

d z i ć  n a l e ż y ,  ż e  m i ę d z y n a r o d o w e  k r e d y t y  r o l n i c z e ,  

k t ó r e  n a  s k u t e k  z o r g a n i z o w a n i a  B a n k u  G e n e w 

s k i e g o  p r z y p ł y n ą  d o  P o l s k i , n i e  r o z s t r z y g n ą  c a ł 

k o w i c i e  z a g a d n i e n i a  d ł u g o t e r m i n o w e g o k r e d y t u  

z i e m s k i e g o  w  P o l s c e . N i e  n a l e ż y  w i ę c  z a n i e d b y 

w a ć  p o s z u k i w a ń  r o z w i ą z a n i a  t e g o  z a g a d n i e n i a  r ó 

w n i e ż  i w  s p o s ó b  i n n y . W  ż y c i u  g o s p o d a r c z e m  

n i e m a  m i e j s c a  n a  s p ó ź n i o n e  r o z c z a r o w a n i a . M u -  

s i m y  z a w c z a s u  p o w i e d z i e ć  s o b i e , ź e  p o ż y c z k i  z  

M i ę d z y n a r o d o w e g o '  B a n k u  b ę d ą  w p r a w d z i e  p o s i a 

d a ł y  d u ż e  z n a c z e n i e  d l a  n a s ,  j e d n a k  n i e  w o l n o  n a m  

p o z o s t a w a ć  w  b e z c z y n n o ś c i , o c z e k u j ą c  t y l k o  n a  

t ę  z a p o w i e d z i a n ą  p o m o c  m i ę d z y n a r o d o w ą . J e d y 

n i e  w ó w c z a s ,  g d y  p o z a  t e m i  k r e d y t a m i  p o t r a f i m y  

w y n a l e ź ć  i n n e , d a l s z e  ś r o d k i  r o z w i ą z a n i a  p r o b l e 

m u  d ł u g o t e r m i n o w e g o  k r e d y t u  d l a  r o l n i c t w a , —  

b ę d z i e m y  m o g l i  w  c a ł e j  p e ł n i  w y c i ą g n ą ć  d l a  s i e b i e  

k o r z y ś c i ,  p ł y n ą c e  z  n o w e j  m i ę d z y n a r o d o w e j o r g a 

n i z a c j i  k r e d y t o w e j .  Z .  P .

Nowo odkryte bogactwa naturalne w Polsce.
P r o w a d z o n e  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  w  P o l s c e  p o 

s z u k i w a n i a  b o g a c t w  k o p a l n i a n y c h  p r z y n i o s ł y  w  

r o k u  u b i e g ł y m  i w  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  r . b . n i e 

z w y k l e  b o g a t e  o d k r y c i a . D o t y c z y  t o  s o l i  p o t a s o 

w y c h ,  z ł ó ż  s o l i  k a m i e n n e j  i  ź r ó d e ł  r o p y  n a f t o w e j .

P o s z u k i w a n i e  s o l i p o t a s o w y c h  w  P o l s c e  p r o 

w a d z i ł a  s p e c j a l n a  k o m i s j a  m i n i s t e r s t w a  p r z e m y s ł u  

i h a n d l u ,  z ł o ż o n a  z  d e l e g a t ó w  d e p a r t a m e n t u  g ó r 

n i c z o  -  h u t n i c z e g o  i p a ń s t w o w e g o  i n s t y t u t u  g e o l o 

g i c z n e g o . B a d a n i a  p r o w a d z o n e  n a  d u ż y m  o b s z a 

r z e  n a  P o d k a r p a c i u  w  o k o l i c a c h  K a ł u s z a ,  B o l e c h o 

w a  i  M o r s z y n a ,  o r a z  n a  n i z i n a c h  w  p a s i e  o d  B r z e 

ś c i a  K u j a w s k i e g o - d o  I n o w r o c ł a w i a . N a  P o d k a r p a 

c i u  w y k o n a n o  9  w i e r c e ń  o  ł ą c z n e j  g ł ę b o k o ś c i  2 . 0 7 0  

m t r . i  4  w i e r c e n i a  n a  n i z i n i e  o  ł ą c z n e j g ł ę b o k o ś c i  

3 . 3 2 0  m t r . —  Z  w y j ą t k i e m  j e d n e g o  w i e r c e n i a  n a  

P o d k a r p a c i u ,  w  k t ó r e m  s t w i e r d z o n o  s i e r c z a n ą  s ó l  

p o t a s o w ą , i n n e  8  w i e r c e ń  n i e  w y k r y ł y  p o k ł a d ó w  

s o l i  p o t a s o w y c h . W o b e c  t a k i c h  r e z u l t a t ó w  k o m i 

s j a  p r z y s t ą p i ł a  d o  z b a d a n i a  o k o l i c  G ó r y  p o d  I n o 

w r o c ł a w i e m . Z n a j d u j e  s i ę  t a m  z n a n a  j e s z c z e  z  

c z a s ó w  n i e m i e c k i c h  f o r m a c j a  s o l n a  o  p o w i e r z c h n i  

p r z y k r y w y  g i p s o w e j 6 5  h a . B a d a n i a  p r z e p r o w a 

d z o n o  g ł ó w n i e  w  t y m  c e l u ,  a b y  p r z e k o n a ć  s i ę ,  c z y  

p r a w d z i w e  s ą  d a n e  o  s o l i  k a m i e n n e j  i  l i c z n y c h  p a 

s m a c h  s o l i  p o t a s o w e j ,  k t ó r e  w  s w o i m  c z a s i e  m i e l i  

z n a l e ź ć  N i e m c y  p r z y  w i e r c e n i a c h  d o  g ł ę b o k o ś c i  

1 . 1 0 0  m t r .

W y n i k  b a d a ń  k o m i s j i  o k a z a ł  s i ę  n a d e r  p o m y ś l 

n y . W i e r c e n i e  w y k r y ł o  b o w i e m  o d  1 4 3  m . a ż  d o  

1 . 0 0 2  m . p r a w i e  p i o n o w ą s k a ł ę  s o l i k a m i e n n e j ,  

p r z e w a ż n i e  w i e l o k r y s t a l i c z n e j o  m i n i m a l n e j z a 

w a r t o ś c i  g i p s u  b e z  ś l a d ó w  p o t a s u .  —  Z n a l e z i o n o  

w i ę c  p o k ł a d y  s o l i w y s o k o w a r t o ś c i o w e j z  p r z e r o 

s t a m i  s o l i m a g n e z j o w e j . W i ę k s z e  n a g r o m a d z e n i e  

s o l i  m a g n e z j o w e j  s t w i e r d z o n o  w  g ł ę b o k o ś c i  o k o ł o  

7 0 0  m . C h e m i c z n y  r o z b i ó r  j a k o ś c i o w y  z n a l e z i o 

n y c h  p o k ł a d ó w  w y k a z a ł  o b o k  s o l i  k a m i e n n e j  d u ż o  

s i a r c z a n u  m a g n e z j o w e g o , a  p o t a s u  i g i p s u  t y l k o  

ś l a d y . B y ł a b y  t o  w i ę c  r ó w n i e ż  w y s o k o w a r t o ś c i o -  

w a  s ó l  m a g n e z j o w a .

O d k r y c i e ,  d o k o n a n e  t e r n  w i e r c e n i e m ,  d a ł o  w i ę c  

b a r d o z  c e n n y  i  b o g a t y  m a t e r j a ł  d l a  p r z y s z ł e g o  g o 

s p o d a r s t w a  s o l n e g o  P o l s k i . N a l e ż y  s t w i e r d z i ć ,  ź e  

u j e m n e  w y n i k i  4  w i r c e ń  w y k o n a n y c h  n a  n i z i n i e  n i e  

p r z e s ą d z a j ą  m o ż l i w o ś c i z n a l e z i e n i a  w  z a c h o d n i e j  

c z ę ś c i  P o l s k i  z a s o b n y c h  p o k ł a d ó w  s o l i  p o t a s o w y c h  

p o ł o ż o n y c h  n a  g ł ę b o k o ś c i  5 0 0  —  8 0 0  m t r .

R ó w n i e ż  p o m y ś l n y  w y n i k  d a ł y  w i e r c e n i a  p r z e -  

s z u k i w a w c z e  w  k a ł u s k i e m  z a g ł ę b i u  s o l i p o t a s o 

w y c h . W i e r c e n i a  t e  p r z e p r o w a d z o n e  n a  t e r e n i e  

s p ó ł k i  , , T e s p “  o r a z  w  n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  K a ł u s z a .  

W y k o n a n o  r a z e m  3 5  o t w o r ó w  w i e r t n i c z y c h . W  1 5  

o t w o r a c h  s t w i e r d z o n o  p r z e w a ż n i e n a  g ł ę b o k o ś c i  

o d  2 5  m .  p o k ł a d y  s o l i  p o t a s o w y c h ,  p r z e w a ż n i e  s y l -  

w i n i t o w y c h  g r u b o ś c i  4 0  d o .  1 2 0  m . W  1 6  o t w o r a c h  

w i e r t n i c z y c h  z a ś  s t w i e r d z o n o  w p r y ś n i ę c i a  s o l i  p o 

t a s o w y c h  w  z u b r z e  s o l n y m . W s k a z u j e  t o  n a  m o 

ż l i w o ś ć  z n a l e z i e n i a  w  p o b l i ż u  p e ł n y c h  p o k ł a d ó w  

s o l i  p o t a s o w e j . W i e r c e n i a  t e  d a ł y  w i e l e  c e n n y c h  

w s k a z ó w e k  d l a  g e o l o g j i  s o l i  p o t a s o w y c h  w  p a s i e  

k a ł u s k o  -  s t e b n i c k i m  o c e n i a n e  s ą  o b e c n i e  n a  2 0 0  

m i l j o n ó w  t o n .

N a l e ż y  w r e s z c i e  p o d k r e ś l i ć  d o ś ć  d u ż e  z n a c z e 

n i e  d l a  p ó ł n o c n o  - z a c h o d n i e j d z i e l n i c y  P o l s k i z  

p u n k t u  w i d z e n i a  p r z e m y s ł o w e g o  f a k t u  z n a l e z i e n i a
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śladów  ropy naftow ej w  Tucholi na Pom orzu. B a
dania przeprow adzone na zlecenie m inisterstw a  
przem ysłu i handlu stw ierdziły , że ślady ropy, zna
lezione w studni w odnej i w  pobliskim row ie, są  
śladam i specjalnego gatunku ropy naftow ej. Za 
rów no ropa jak i gaz w ydobyw ają się na pow ierz 
chnię szczelinkam i z dość pow ażnej głębokości.—  
Przyszłe badania i w iercenia w ykaźą, w  jakich po 
kładach i form acjach  geologicznych, oraz na jakich  
głębokościach m ieszczą się podziem ne zapasy ro 
py i gazu. C elem rozpoczęcia tych poszukiw ań 
w  pierw szych dniach  sierpnia r. b. założona zosta
ła spółka pod firm ą „N afta Tucholska". O becnie 
nie ulega już żadnej w ątpliw ości, że Pom orze jest

TRUJĄCY NAPÓJ,

W  ostatnich latach szerzyć się poczęła sprze

daż alkoholu z potajem nych gorzelni, nieróźniące- 

go się praw ie w cenie od m onopolow ego. N ato 

m iast, jak stw ierdziły analizy, alkohol ten zaw iera  

znaczne ilości pierw iastków trujących, pow odu - 

jących śm ierć lub kalectw o. W obec zaszłych  w  o- 

statnich czasach w ypadków zatrucia tym alkoho 

lem , należy przestrzegać przed nim  am atorów  za

kazanych  napojów .

I ijtia kolonii „Orzeł Biair w Espirito Santo
D w unasty z rzędu, a 4-ty w  tym  roku transport 

osadników  na kolonję Tow arzystw a K olonizacyj- 
nego „A quia B ranca" (O rzeł B iały) w stanie E- 
spirito Santo w  B razylji, w yruszy w drugiej poło 
w ie października b. r.

D otychczas w yjechało 11 transportów , na o- 
gólną liczbę 165 rodzin. O sadnicy, którzy przy 
byli na kolonję w  latach 1929 - 30, m ają w ybudo 
w ane dom y m ieszkalne i budynki gospodarcze. —  
K ażda z tych rodzin posiada inw entarz żyw y, 
składający się z kilkudziesięciu sztuk drobiu, jak  
kury, kaczki itp ., oraz paru sztuk św iń i kóz. —  
O gółem osadnicy, znajdujący się na kolonji, po 
siadają przeszło 300 sztuk św iń, 2000 sztuk drobiu, 
kilkanaście krów i kilkadziesiąt kóz. R odziny te  
m ają pozatem po parę hektarów  ziem i przygoto 
w anej pod upraw y, które zasiały i obsadziły róż- 
nem i roślinam i, jak: trzciną cukrow ą, fasolą (fi- 
żonem ), ryżem , kukurydzą, m ajoką, batatam i, ka 
w ą oraz w arzyw am i. W  dalszym ciągu w ycinają  
i palą las na sw ych działkach i szykują sobie zie
m ię pod now e upraw y.

K olonja „O rzeł B iały" stale rozw ija się, przy 
byw a tam coraz w ięcej ludzi, a razem  z nim i po 
w iększa się ilość upraw nej ziem i i jej dobrobyt. —  
N ow oprzybyw ający osadnicy po przybyciu na ko 
lonję zam ieszkują w  barakach, aż do chw ili w ybu 
dow ania sobie w łasnych dom ów , co trw a zw ykle  
2 —  4 tygodni.

Po rocznym  pobycie w B razylji pow rócił do  
kraju ks. Posadzy, w ydelegow any tam przez ks. 
Prym asa H londa, do spełniania obow iązków  dusz
pasterskich na kolonji „O zreł B iały" i innych ko- 
lonjach polskich w Espirito Santo.

N ajbliższym transportem w yjeżdżają w prze
w ażnej części krew ni i znajom i osiadłych już na  

północno - w schodniem przedłużeniem , obfitują
cych w naftę obszarów w niem ieckich prow in 
cjach H annow eru, B runśw iku i Turyngji. Jest ró 
w nież bardzo praw dopodobne przypuszczenie, że  
podobnie i na w yżej w spom nianych obszarach w  
N iem czech znajdują się rów nież i na Pom orzu w  
pobliżu odkrytych terenów naftow ych złoża soli 
kam iennej, a m oże także i soli m agnezjo - pota 
sow ej.

D zięki tym now ym  odkryciopi bogactw kopal
nianych w  Polsce nasz m ajątek zw iększył się po 
w ażnie. N iebaw em  na obszarach, kryjących now e  
bogactw a podziem ne, m ają pow stać przedsiębior
stw a eksploatacyjne.

kolonji rodzin oraz rodziny now e z różnych stron  
kraju. W szelkich inform acyj w spraw ie kolonji 
„O rzeł B iały" i zgłoszenia na w yjazd rodzin osa
dniczych  przyjm uje centrala Syndykatu  Em igracyj
nego (W arszaw a, M arszałkow ska 124), w szystkie  
oddziały i A gentury Prow incjonalne oraz Tow a 
rzystw o K olonizacyjne (W arszaw a, Św iętokrzyska  
nr. 17).

— o—

UTWORZENIE KOMISJI DLA SPRAW WEŁNY.

Warszawa. N a skutek decyzji K om itetu Eko 
nom icznego R ady M inistrów zostaje utw orzona  
przy M inistrestw ie R olnictw a specjalna kom isja  
m iędzym inisterjalna dla opracow ania w niosków  
w zakresie obrotu w ełną i spraw ow czarstw a w  
Polsce. K om isja ta, na przew odniczącego której 
desygnow ał p. m inister R olnictw a dyr. dep. ekono 
m icznego M in. R olnictw a dr. R osego, m a w yzna 
czony term in  6 tygodni na opracow anie całokształ
tu zagadnień. Jak się dow iadujem y, w  kom isji tej 
zasiądą przedstaw iciele zainteresow anych m ini

sterstw , przedstaw iciele przem ysłu w ełnianego i 
producentów rolników . W śród zagadnień, jakiem i 
się zajm ie kom isja, znajdą się m . in . spraw y orga 
nizacji obrotu w ełną, zbadanie zagadnienia celo 
w ości w prow adzenia ceł na w ełnę, organizacja  
zbytu m ięsa baraniego, kożuchów  i cały szereg in 
nych. Pierw sze posiedzenie kom isji odbyło się w  
dniu 22. bm .

EMIGRACJA DO FRANCJI I BELGJI.

Em igranci, którzy otrzym ali z Francji i B elgji 

im ienne w ezw ania od krew nych lub im ienne kon 

trakty pracy od pracodaw ców , a nie jadą przez  

stację zborną w M ysłow icach, w inni w e w łasnym  

interesie zw órcić się do C entrali Syndykatu Em i

gracyjnego (W arszaw a, M arszałkow ska 124) lub  

oddziałów i agentur Syndykatu na prow incji i 

przedstaw ić do przejrzenia otrzym ane dokum enty. 

Syndykat Em igracyjny ułatw i im uzyskanie pasz

portów oraz w iz konsularnych, um ożliw i w yjazd  

specjalnem i transportam i, które w ychodzą w każ

dy czw artek z Poznania, przyczem zaznaczam y, 

że ceny biletów  kolejow ych są znacznie niższe od  

norm alnych. Ze zbiorow ych transportów  ulgow ych  

m ogą korzystać rów nież reem igranci do Francji i 

B elgji, czyli t. zw . „urlopnicy".

— o—
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Krystyna Iglewska, ucz, Szik. Roln. Kowalewo,

Higiena w chacie wiejskiej.
Ubogo jeszcze wyglądają nasze wioski,,.

Tak często widzi się jeszcze zabudowania go
spodarzy, porozrzucane bez porządku i planu — 
występujące przeciwko najprostszym zasadom hi- 
gjeny — i szkodzące zdrowiu ludzi, którzy w nich 
mieszkają. Jednakowoż bardzo powinniśmy dążyć 
do tego, i jak usilnie, aby ta chata, której prowa
dzenie spoczywa na barkach kobiety — wymaga
niom higjeny odpowiadała. By ten dom rodzinny 
był dla jego członków miłem, zdrowem schronie
niem i schronieniem — wygodnem i czystem.

Przecież w tym domu właśnie spędzamy zna
czną część życia naszego, więc musi on jakiś wpływ 
na nasze zdrowie wywierać — może i dalej jeszcze 
bo na nasze poczucie wewnętrzne,

Jakimże powinien być ten dom?
Aby na to odpowiedzieć — musimy uprzytom

nić sobie, co człowiekowi do życia i prawidłowe
go rozwoju, zdrowego organizmu potrzeba.

Oto higjena i doświadczenie życiowe uczy nas, 
że do utrzymania się przy życiu — potrzeba nam 
pożywienia — i to odpowiedniego; — powietrza, 
ruchu, pracy, spoczynku itd. Na wszystkie te 
czynniki warunkujące zdrowie rodziny — winna 
kobieta zwracać uwagę i przestrzegać wskazówek 
higjeny.

W takim wypadku kobieta pilnować będzie 
regularności jedzenia, wiedząc, jaki wpływ to ma 
na system trawienia i zdrowie organizmu, — bę
dzie odpowiednia do odżywczych składników po
karmu dobierała i urozmaicała; będzie je przygo
towywała sama czysta, w czystej kuchni, czystemi 
narzędziami i w czystej śpiżarni przechowywała.

Kobieta, znająca choćby najogólniej zasady hi
gjeny wie, że nieodzownym warunkiem życia jest 
powietrze, bez którego — już po kilku minutach 
człowiek się dusi. Jest człowiekowi ono zawsze 
potrzebne i w czasie zabawy i pracy i snu nawet, 
a zawsze jak najświeższe, jaknajczystsze, bo tylko 
takie zawiera w potrzebnej ilości składniki odżyw
cze i których najcenniejszym jest tlen. Kobieta 
świadoma swych zadań, wie, że powietrze w mie
szkaniu im ono szczuplejsze —a ilość osób wię
ksza, szybko się zatruwa wydychanym przez nie 
dwutlenkiem węgla — a nadmiar jego w powietrzu 
działa na zdrowie tak bardzo zgubnie, wywołuje 
bóle głowy, anemję, od której tak blisko do po
ważnych chorób.

Kobieta przedewszystkiem winna sobie zdawać 
sprawę: mieszkanie winno mieć stały dopływ 
świeżego powietrza, będącego najlepszym naszym 
pokarmem. Badzie więc nawet w najsilniejsze 
mrozy — mimo sprzeciwu nierozumnych — miesz
kanie chociaż dwa razy w ciągu dnia wietrzyła, a 
to rano i wieczorem. — Będzie to dobre także i z 
tego względu, że hartuje ono domowników i nie 
naraża ich na przeziębienie po wyjściu z domu. 
W lecie — cały dzień, a nawet w nocy okna zo
stawi otworem, zostawiając wolny dostęp powie
trzu i światłu słonecznemu, którego nigdy zaduźo 
a które niszczy zarazki chorób zakaźnych, które 
do najczystszego mieszkania owady lub ludzie 
przynieść mogą.

Kobieta-matka winna wiedzieć też o tern, że 
słońce to najlepszy lekarz — to źródło siły zdro
wia. Na jego więc działanie wystawiać będzie o- 
dzieź, sprzęty i — dzieci, które ono wzmocni i na 
rozwój ich wpłynie, jak wpływa na rozwój wątłej 
rośliny. Przy budowie zaś domu — ze względu 
właśnie na zbawienne działanie słońca — zwrócić 
uwagę na to, by mieszkania były obszerne, sło
neczne, o wielkiej powierzchni okien. W takiem 
mieszkaniu nie będzie zabijać jędzy, wywołującej 
rożne choroby wilgoci, która sprzyja rozwojowi 
bakterji, a wilgotne mieszkanie potrzebuje więcej 
opału. W wilgotnem mieszkaniu często gnieździ 
się grzyb, który szerzy zniszczenie w domu i zdro
wiu człowieka,

Lepiej więc, budując dom, włożyć w niego wię
ksze koszta, niż przez nierozumną oszczędność na
rażać się później na większe. Higjena stawia nam 
jednak wymagania nietylko co do jakości domu 
mieszkalnego, jego rozmiarów, naświetlenia, ale 
też i co do sprzętów domowych i ich rozmieszcz- 
nia.

Ideałem higjeny to mieszkanie, skromnie u- 
meblowane, meblami tylko praktycznemi, o prostej 
konstrukcji, aby były łatwe do odczyszczania, — 
Lepsza dla zdrowia większa wolna przestrzeń, niż 
stara n. p, kanapa, będąca siedliskiem brudu i pa
sożytów, a stojąca w pokoju dlatego, że plusz, któ
rym jest pokryta, nam imponuje. Błądzimy bar
dzo, zastawiając stoły gracikami bez pożytku, a 
nie dbając o rzeczy pierwszej potrzeby. Więcej 
w mieszkaniu spluwaczek, wycieraczek, niż ma
katek, których się może nie trzepie.

Czystość mieszkania łatwiej zachować tam, 
gdzie rozkład jego jest planowy, rozumny.

Kuchnia n, p. powinna znajdować się na ubo
czu, a nigdy nie być pokojem przechodnim, podo
bnie, jak sypialnia, o której higjenę szczególnie 
kobieta dbać powinna. Sypialnia winna być ob
szerna, dla każdego powinno być oddzielne, choć
by skromne łóżko, — wspólne bowiem spanie u- 
jemnie odbija się na zdrowiu.

Jeżeli to, co wyżej wymieniłam weźmie kobie
ta gospodarna pod uwagę, a przytem postanowi 
systematycznie,, gruntownie i prawidłowo sprzątać 
mieszkanie, wtedy pobyt w niem będzie dla człon
ków rodziny zdrowy i miły.

Tylko zachować jeszcze czystość i ład w obej
ściu i budynkach gospodarskich i odsunąć jaknaj- 
dalej komposty, obory i ustępy od domu i studni, 
otaczając go miłemi rabatkami kwiatów i krze
wów. .

—o—
KOLONIZACJA W PARANIE.

Kurytyba. Rząd stanu Parana, chcąc zmniejszyć 
liczbę bezrobotnych, postanowił skolonizować zie
mie w miejscowości Marques Abrantes, w odle
głości kilkudziesięciu kilometrów od Kurytyby, — 
przeznaczając na ten cel 250 tysięcy milrejsów. 
Osadnicy otrzymują działki około 40-morgowe, na 
spłaty za 800 milrejsów.

Pierwsza rata płatna dopiero po upływie 4-ch 
lat. Działek jest 2 tysiące. Patronat Polski w Ku- 
rytybie, wysłał do robót przygotowawczych 25-ciu 
robotników, którzy mają zamiar, po ukończonej 
pracy, osiąść na roli.


